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MÓJ ŚWIATEK 


- Tygodniowy dodatek „Kuriera Zachodniego” dła dzieci. 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 
p OOO art] 


Czy wiecie, co żnaczy 
IŚć sobie gęsiegoż - 


_ DZIEN OSZCZĘDNOŚCI 


oémiu but na całym świecie 


Poln się bardzo uroczyście tak 


znany „Dzień Oszczędności. 

Z dnia na dzień wkłady oszczęd- 
. moSbiowe w PKO. się zwiększają, 
czem społeczeństwo daje wyraz 
zrozumienia dla oszczędności. Zao- 
szezędzone kapitały używane są na 


tworzenie najważniejszych dzieł 
narodowych, jakiemi są: budowa 

- salkół, mieszkań, mostów, regula- 
cja rzek itp. 


W. każdem państwie istnieje spec 
j Komitet Oszczeđnościowy, 
na celu krzewienie myśli 

Q ansasdiaa et oraz ui świądamianie 


w tym kierunku sporeczeństwa, 
ość jest az. Skar- 


bera społeczeństwa, ale i każdej 

dnostki. Któż przy wzrastającym 
stałe kryzysie nie powinienby za- 
a: się nad tak ważną kwe- 


m zdaniem oszczędność jest 
Mojen wskazana, ale i powinno- 
DA zr człowieka, zarówno 
talisty, jak i robotnika. Szcze- 
sda mie ten ostatni powinien oszczę- 
pomimo swych szczupłych do- 
dów dlatego. że niema zapew- 
nionego jutra. Dla człowieka pracu 
'jacego pewność, że ostro rzucone 
słowa . szefa: „odprawiam*. mie 
spowodują jeszcze u niega głodu, 


czy eksmisji, co jest także częstym ei 


objawem w d ydh czasach, wim 


ne być największą przyjemnością. 


Właściciel zaoszczędzonej sumy 


nigdy w takim wypadku na duchu 
nie podupadnie, bo na chleb zao- 
szczędził sobie z lepszych czasów, 
kiedy to kilka groszy: nie stanowiło 


u miego, ale w obliczu be ezrobocja, | 


odgrywają iak ważna rolę, 


A teraz wyobraźmy sobie prze- 
ciwnie: człowiek, który nigdy nad 
oszczędnością się mie zastanawiał, 
a tem samem nie oszczędzał traci 
nagle posadę. Cóż mu wtedy zosta- 
Sytuacja bez wyjścia, bo „wia- 


szaeuniku 
a 
Dla nas oszczędność powinna 
stąć się codziennie poruszanym te- 
matem. Starajmy się przekonać o 
tem nieuświadomionych i nama- 
wiajmy do tego naszych bliźnich. 
Niezliczone fakty  świadzą 0 
pomyślności oszczędzania,  mnó- - 
stwo zaś nieszczęść przysparza brak ` 
oszczędności. Meż to razy widzimy 
na ulicy ludzi (szczególnie męż- 
czyzm pijanych do nieprzytomno- 
ści. Czemuż to ie ci mie zro- 
zumieli znaczenia tego wielkiego 
słowa „. ? Zaoszczędzi- 
liby sobie O a eraa zmar- 


zdrowia, 


wetydu i I 

to, dobro całego spo- 
łeczeństwa, . również każdego 
człowieka. — ość — to dro 
ga do | 
nie się hasłem każ człowieka; 
a napewno byt masz cię poprawi! 

eń Os ości”: WA 

stę w dniu i j x gą 


a jedi yfłaie, taitusie: 
= e, 
Orm mde lai wa w. caia 
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ji "5 co wy tam! !Wasza poma 
Nie pozostało mi nic innego, jak 


Omal że nie popsułem wszystkie- 


W tym roku nasz zastęp otrzy-j\ yjść. 


mał zezwolenie na obozowamie w 
górach Świętokrzyskich, w mająćt- 
R., pułkownika rezerwy. 


kat penp 
Pufkownika nie znaliśmy osobiście į 


— 6 zezwolenie starą] się nasz 
wspólny znajomy — wiedzieliśmy 
tylko, że jest straszny raptus i wiel. 
ki: miłośnik 

Ponieważ cały zastęj 
odrazu wyruszyć pojechaliśmy tam: 
ja, Kazik i Janek w poniedzialek 
rano; reszta miała przybyć we wio- 
rek wieczorem. Po przybyciu na 
miejsce, Kazik mówi do mnie: 

—Władek, ty, jako zastępca, idź 
nas zameldować pułkownikowi, Tyl 
ko nie popełń jakiegoś  nietakiu!| 
b kd że pułkownik się łatwo umo- 


si! 

Poszedłem. Drzwi otworzył mi 
Maciej, 
jak się później dowiedziałem. On 
to ostrzegł mmie, że pułkownik jest 
staja w złym humorze, bowiem 
zem mu najułułbieńszy jego pies, 
seter: 


cil się do okma. Zary: 
kownikowi zginął. My, to jest nasz 
o dyspozycji 


mę; ręką i mekt 
sia. od okinne 3 
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nie mójgi 


stary ordynans pułkownika 


nątrz była umieszczona żelazma 
brna. 


bardzo daleka. 
łotną fantazją, rzek: 


zdaje się, że omi tak dzwonią 


Postaramy się |i staniesz zą niemi. 
gne ja, a za mmą więzień, % 
kniesz je szybko. A ty Janek po: 


e 


Przyszedłem DOŻA, "W 
©'6rym Kazik i Janek ¿wbili ja 
namiot, cpowiedziałem im całą Mi- 
Gorje. Postanowiliśmy mimo wszy” 

ko odnaleźć psa i to zaraz, 
Pójdziemy na „wywiad“. Okolica 
była dość pusta. Tylko na skraju 
małego lasku sterczał komin jakie 
fabryki, a w dali widoczne by 
więzienie. 
oszliśmy do owej fabryki, Ni 
wiem, co to była za fabryka, teraz 


bowiem tylko sterczał komin iru- 


iny murów. Jednak jedna sala była 
dobrze zachowama: miała m o- 
kienko u góry i dobrze zamykające 
sie drzwi. Gdy wszedłem do niej, 
Kazik zamknąj drzwi za mną, mó- 


wią: 
— Jeśli jesteś dobrym harcerzem, 
ta wyjdź teraz, PASE 
Istotnie wyszedłem — przez ko- 
min, wewnątrz którego i wa 
Ta- 


Gdy tak staliśmy i debatowaliś- 


my, gdzie może być pies, odezwało 


rzeci 


łe, głuche dzwonienie z 
Kazik obdarzony 


się 


je się, że to z więzienia. 1 

na 

znak, że któryś z więźniów uciekł. 
— Masz rację! — krzykmąłem. 


Gdy byłem tam, na kominie, widzia 
łem . jakiegoś 
jakby krył się wśród rozpadlim. 


człowieka, który 
I zaraz zacząłem rozkazywać: 

— Ty, Kazik, otworzysz te drzwi 
Gdy tylko wbie 
Za 
esmiesz do. nalk 


Sw. 4, 
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słał ludzi. Ja. zaś udam się w kie- 

rumku, gdzie kryje się więzień. 
Plan miałem. gotowy. Pobiegłem 

szybko, zbierając po drodze grudki 


gliny. Potem oli  podkradałem 
się do a an Był tam czło- 
wiek, słyszałem go. wana 


sie więc, rzuciłem gr 

O Boże, to był (pul kowak. Grud- 
ka trafiła go w sam środek twarzy. 
Zamiast wyjaśnić pomyłkę, zaczą- 
lem TEEN le Dra za mną. 
nie żałował nóg. Dopadłem owej 
fabrycziki i rzuciłem się prosto w 
komin, jak drzwiczki 
zatrzasnęły się za mną. 

) m w komin i wylazłem zeń 
piorumem. Opowiadałem właśnie 
Kazikowi co się rea gdy nadbiegł 
Janek z dwoma ludźmi, mówiąc; |P 
że fułkownika niema w domu, ale |śc 


mrocz 


ylony w rogu 
inął na 


nik klęczał | 
wrócił się i 


[nej sali; 
mnie. 
— Panie płkownik.. 
łem. ł va sy; jas SIONS 
— Wiem już, wiem — odparł. 
Wiem, że odnaleźliście psa i zabi > 
liście mnie w ten sposób, alby mnie 
ukarać za brak wiary w wasze zdol 
mości wywiadowcze. To głupstwo, 
ło dobry kawał. Chodź, (sę mi 
wydobyć go. z 
Podszedłem skciókawiony i i ujrza 
łem óbwór w podłodze, -powstały : 
skutkiem przegnicia desek. O półto 
ra mótra poniżej świeciła się para. 
oczu. Był to pies pułkownika. 
Praen 81 7 ps przy pomo- 


y szczeniaka. 
głkówik nie nie dal się z rado- 


— zaczą- 
i 


że * ord jego przysyła pomoc. “O właściwym wice swego „u. 
iema rady — rzekł Janek, |więzienia* nie dowiedział się nig- 
po Amysłuchaniu wszystkiego — mu- |dy Hekroć bowiem zaczynaliśmy 


sisz wejść tam i przeprosić pułfkow 
Pm trudno. 
Wszedtem 


b 


mówić ma ten temat, przerywał: 
= Wiem już, wiem. Nie potrżebu- 


z biciem serca. Pułkow jecie się chwalić... 


W rakiecie 


Mariei więcej 
ta.y dwóch PY Śkeońe Ameryka- 
nin „Soddam Saksończyk Obert, 
adnych rachuibach matematy 
CZ T że zapomocą środ- 
ków. technicznych, któremi ludz- 


kość dysponuje już dzisiaj, a z 
pewitością zie owała w 
najbliższej przyszłości, możliwe 


jest wysłać aparat lotniczy w stre- 
fy mi planetarne. 

Ludzie, którzy nie obewiałiby się 
podróży, we wszechświat, nie zosta- 
ną jednak perae ni w pocisku, | 
autorzy powieś 

RO- 


pa „ło proponowali 
* fomiociacznsch Beda ami — 


na księżyc 


przed dziesięciu wiedzieli obaj profesorowie — pod 


różowali rakietą. Rakieta między- 
planetama, oto komunikacja przy- 
szłości. Będzie. ona posiadała mater . 
jał napędowy ze so 
PODRÓŻ NA KSIĘŻYC 
Obliczenia Goddarda i Gady 
stwierdziły, że rakieta taka bę 
mogła osiągnąć szybkość 12 io. 
mażrów. na sekundę. Tempo to jest 
wystarczające, ażeby się wyrwać z 
niewołi kuli ziemskiej, to znaczy z 
aow działania jej siły przyciąga- 
tak niełatwego zadania 


oba. ‘jednak: odpowiednich árod- ` 
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ków. Rakieta musi być porusza- 

na bardzo siłnemi materjałami wy 

_ buchowemi. Środki te mają być 

"w. rakiecie umieszczone w stanie 

płynnym. Dzięki odpowiedniemu u- 

rządzeniu można zużywać je stop 

- miowo, wskutek czego  rakięta bę- 
dzie ciągle lżejsza i mniejsza. 

Uwalniana od ciężaru zużytego pa 
liwa, rakieta będzie coraz szybciej 
poruszała się w przestrzeni między- 
planetarnej. Po kiłku minutach 
opuści warstwę powietrza, po go- 
dzimie zasiąg przyciągania kuli 
ziemskiej, © Gdy znajdzie się w 
przestrzeni międzyjplanetarnej mie 

ędzie również ślepo wystrzelonym 
pociskiem; gdyż urządzenia sterowe 
umożliwią jej zachowanie kierun- 
ku, początkowo wyznaczonego. 

W przeciągu niecałych dwóch 
dni dołarłaby rakieta. do sfery 
przyciągania księżyca i mogłaby 

eżnię od hastawienia, albo okrą- 

żyć księżyc dookoła i powrócić na 
ziemię, albo też odważyć się na wy 
lądowanie na powierzchni księży- 


cowej. 
aan. a ; ki cel: księżyc, ale myślano skrom- 
| 12 KILOMETRÓW NA: SEKUNDĘ. niej o skoku przez ocean Atlantyc- 
. Tak brzmiała bajeczka uczonych, |ki, a nawet — jeśli chodzi o rakie- 
ap obietmica : na. przyszłość. — |ty ztowe — oprzebycie kanału 
W jej różowej powłoce tkwiło jed- |La Manche z Dover do Calais. 
no wagi dak Ziarmko to było i 
„szare i składało się z szeregu cyfr, A JEDNAK... 

_ któremi profesorowie Goddard i O-| . aksa  dośwj ; p 
bert uzasadnili możliwość osiągnię- | Os: a A A a uere 
cia szybkości 12 kilometrów na se-lo So eSteciolecia, które zreszią 
kunde. Na tem opiera’ sie wszysiko, | ion 25, życie dwóch ludzi, w 
Size ne ~ |Jawnity rzecz jedną, jako pewnik. 

8 od tego TE zależy. ń Zasada rakietowa, jako założenie, 

Fizycy wiedzą, że 12 kilometrów || ie jest fantazją inżynierów, ani 
ż yy ajka marzycieli. Jest oma 

; Się ' r. ban realną, już dzisiaj 

atmosfery ztemskiej. Od dawniej, |w bardzo początkowym stopni Fa 

hij aa lat nę rów- |świadezeń ż'ńią. © 

nież, że jedymie rakieta jest tym Może- dzisiedsze. nokolenie popr 


bia siły wybuchów pojedyńczo, bę- 
dzie mogła się wydostać poza krąg 
działania przyciągania ziemi. 
DOŚWIADCZENIA 

A więc trzeba szybkości - 12 km. 
na sekundę, aby wydostać się we 
wszechświat. Zastanówmy się chwi- 
ię nad tą szybkością. Jest oma pięć 
set razy większa, aniżeli dzisiejsze 
tempo pociągu ekspresowego, prze. 
wyższa stokrotnie tempo dzisiej- 
szych samolotów i zawsze jeszcze 
pozostaje dziesięciokrotnie szybszą, 
aniżeli chyżość najęzylbszych strza= 
łów armatnich. — Od upływu tych 
dziesięciu lat nie zbudowano w E- 
uropie ani w Ameryce żadnej ra- 
kiety, której chyżość osiągnęłaby 
taki stopień, by ją z tą wymaganą 
można było porównać. R 

Przy najbardziej udałej próbie 
i użyciu wszystkich dosiępnydh dzi 
siejszej technice środków wyłbucho 
wych, nie przekroczono cyfry 4.500 
metrów na ARENA e więc nieo - 
siągnięto nawet polowy wymaga- 
nej chyżości. W: dotychożaśow tali 
próbach chodziło tu odrazu o wiel. 


Przyrzadem.. btówy: 


"kowych, następne pójdzie już dalej 
jakiś 


ranie na doświadczeniach Diaz 


aż w następnym zjawi się 


Odpowiedzi 


PODROÓŻNICZKA Z NIWKI, Nie, nie 
 omydiłaś się, To rzeczywiście był Czar- 
my Wujaszek, Tak ładnie į tak pochleb- 
nie dla mnie opisałaś akademję w Niw- 
08, ża aż mi nie wypada tego opisu za- 
mieście w „Moim światku“. Bądź jed- 

(nak przekonana, ża Twoje sprawozda- 
nia z każdej jnne uroczystości zamniesz- 

oze jak najchętniej, ; 

KÓNWALIJKA, Bardzo chętnie będę 

zamieszczał Twoje prace, jeżeli będą tak 

udatne jak opis Ustronia. 
HALINKA JAST 


W dzisiejszym numerze „Mojego Swiat- 
ika” jest Twoja łamigłówika, bo, jak zwy- 
kle, była ona napisana starannie, co u- 
'łatwią pracę, a przecież ja nietylko „Mój 
"Światek” mam na głowis, Dlatego, Ha- 
linko, nietylko nie tadaa, że przysyłasz 
ża. Cugo łamigłówek, ale t peran wdzię- 
cny za pomoc w pracy redakcyjnej, Co 
się tyczy tej sprawy, że Tatuś nie chce 
KEN nga w układaniu łamigłówek, to, 
choć obecnie odmowa *' ma r. r 
żartóbliwy, przekonasz sę z czażem, ż3 
samodzielność, do której Cię Tatuś przy- 
zwyczaja, bardz, się kiedyś przyda, Cie- 
sze ice też, Że Fago zgodny z Twoją 
Panią Nauczycielką co do tego, iż masz 
wszelkie „dame po temu, aby. się dobrze 
 mdzyć na własny ji społeczeństwa po- 
żytelk. 
HALA KOCOTÓWNA, Wynika z Two- 
fago listu, że jesteś min sasiadka, O- 
bzywiście jestem z tago bardzo rad, ale 
tz porównania więcej mj syrawia zado 
wolenia wiadomość że czytanie „Moj 
światka” sprawia Ci wielką  przyjem- 
ność, Nie wątpię też, że korespondencja 
z Tobą bedzie trwała nadal ku wazajem- 
nemu naszemu zad woleniu, 


~ ODGADNIJC 


A "Rozwiązanie łamigłówek z po 
lać: Mania Konopnicka 
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Lindbergh przestworzy i rakieta 
wyniesie ludzkość w podróż mię- 


dzyplanetarną. - 


Czarnego Wujaszka. 


rani jar ką kia jaa je 
resowanie się ga: i apaja je 
a w Aroak i Nenio z Ciebie ar 
paltyczną i gorliwą czytelmiczką „Moje- 
go Światka*. Mam nadzieję, że”Ty, jak 
Nią pei wawa a Koootówna, 
ie poprzestaniesz na tym jednym li- 
ście, ale częściej pisać będziesz, Oqzeku. 
ję od e ja ET BE 
sprawach s „6 pracyji zabawie. 
BIAŁA ŚNIEŻYCZKA, Oczywiście że 
możesz przysłać taką łamigłówkę, byle 
tylko napisana była starannie i bèz- 
błędnie. Staraj się też pisać tylko po 
jednej stronie kartki, bo to ułótwia pra- 
cę zecarowi, 


Czy wiecie, że... 


„W Ameryce próbowano „za- 
prawić farbe dvukarską perfumami 


nna 


R 
aby uniknąć jej przykrego zapa- 
cha i uprzyjemnić ludziom telita- 
rę. Nie udało się to jednak, gdyż 
drukarze dostawali szalonych bó- 
bw głowy w talk  „zapertumowa- 
nej“ atmosfenze. , 

„pobodno Eskimosi mogą zorze 
a .slyszeć* i dziwią cię o- 
gromnie, iż członkowie wypraw 
larmych to miezwyłkłe zjawisko 
tylko „widzą“ PREZ 
Bęza) Na sacharynie mie sią- 
pszczoła. A 


dzie żadna : 
IE 


; A 
rzedniego v:imeru „Mcjego Sai. 
czystość Chevsłtysa t 


_Kr.32 


DOBRE ROZWIĄZANIA — NADESŁAŁA: 
1) „Biała  Śmieżyczka” 2) Tadeusz 
Grzeszczak ż B ędzina, 5) Filatelista, 4) 
Jasio Kilich . z en 5) Bednarz Iru- 
nia Z Zawiercia, 6) Kubiczek Janina z 
Zawiercia, 7 Zeneczka $owianka z Dąb- 
oy 9) Halinka z : Sosnowca, 9) Halka 
Puella, ae Sioni Waldemar Szczepański, wi 


a ać 12) Alicja S 
ska, 15) Ir 14) nia Ma. 
cudówna, 


ka, 19) esi Piłotelistka 
20) werde ttówma 


ków Wa 'z Sadrina, 30) N wat. z T 

na, 35) Kasia Różyczka, 34) Basia DA 

- kowskaóż B ina, 35) Miruś z Będzina. 

36) Henryk Kościak, 37) Maciuś Janicki; 
D Julina, Sikora, 39) Zochną Janicka, 

a DS O. 

enia Filatel 

„Kr okrotka, 44 śmigło, 
aa S G 


rnooka 
Niwki, 48) 

Halinka Jastrzębiec. 
i ai 


o OTRZYMALI: 

4) Zeneczka Sowianka z Dąbrowy i 2) 

. Zenia Fiłatelistka — znaczki ofiarowane 

przez f-mę Wł, Czechowskiego w Si 
Czar: Flory — 

m Jana” Wiktora: RA 


sa. owak z Bboy- = „Tajemnica 

'$iny; 5) sieni, Katolik z BOL 

griy planetarme* — Pees Biada 
—O—. 


ŁAMIGŁÓWIKA 
(Utożyła Halinka jastrzębiec - Tobolska 
z Chojnic (na Pomorzu) 


| 


Z podanych sylab ułożyć 21 wyrazów. 
których pierwsze litery czytane pionowo 
da hapira i nazwisko zmanego kacie 


zo — men -- le -- bo -- ja -- wae = 
te — pe — a — nie — so — o -- ką — 
e — tan — al — ty - żur -- tę — la ~ 
ba — ka — na -- ja - sło — ja, 
Znaczenie w ów: 1) Imię Gra 
2) Samogłoska, 3) Przesąd, 4 Nauka 


+ iękna. 5) Roślina jadalna, 6) Doskona- 
7) Ręczny pocisk, A Rzeka: w łono 
S Zaslona na lampę, Ga 
pie, 11) Samogloska, 12) Tytuł A Ro 
13) Hałas, 14) Imię żeńskie, 15) Ryba, 
16) Nauka o zwierzętach, 17) Naramien- 
niki, 18) Letnia siedziba królewska: 19) 
Wędlina włoską. 20) Nakrycie glowy, ar 
Inaczej fotografja w gazecie, 


—0:— 
LOGOGRYF 
(Ui, Wł. Kałówna ucz. VII od. szk, 


Kraj w Euro- 


nr, 4) 


W powyższe kratki wpisać wyrazy o 
podanom znaczeniu, P.etwsze litery da: 
dzą ozwiązanie. 


Znaczenie wy: 


1) Góry w Polsce, 
Gaz, wéhod! 


Race w sklad powietrza, 
gk ze swych kopalń sr>bra, 5) Król zwie 
rząłt, 6) RA iek, Bano miljony, 
7) Imię żeńskie, Część świata, 9) 
Rzeką w Niemczech "albo zwierzę polar- 
ne, 10) Kraj w AMI Ameryce, 11) 
Imię męskie, 


3) Kwiat, vA Miasto w Polsce, stynne on- 
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NA CZERWONĄ PLANETĘ 


OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 
XIV. a tuei ne a PERE 
> « |Cóż wobec chorego Andrzeja zma- 
"aoi *  |eóry? Dziewczynka pamięta, jak 
on się nią opiekował, gdy sama le- 
żała w gorątczce po rozbiciu głowy 
— przy lądowamiu — pamięta wszy 
s:kie dowody przyjaźni i tróskiłiwo- 
ści, jakiemi ją darzył młódy astro- 
nom, I myśląc o nowem ` nieszczę- 
ściu, wtula twarz w poduszki i wy- 
bucha stłumiomem łkaniem« Mirski 
dopiero teraz zauważył jej przebu- 
prane, Pod szybko do hama- 
a. 
— Aduchno, co tobie?! Nie płacz, 
idziecino, ciszej! Andrzej chory! 
— Wiem... tatusiu — w i 


Słońce już stało dość wysoko na 
niebie, a według chronometru była 
godz. 10.50, gdy Ala otworzyła o- 
czy. Chwilę leżała jeszcze, drze- 
miąc. Doktór i ojciec rozmawiali 
półgłosem, a słowa ich dochodzilty 
wyraźnie do uszu Ali. 

— Gdzież go pan znalazł, .profe- 
sorze? zajpytał doktór. 

— Również w górach. Chłopak 
wdrapał się gdzieś na jakąś tur- 
niczkę, bez linek, lub sprzętu i zle- 
ciał niżej, na szczęście nie w jakąś 
rozpadlinę, ale na stok © "i. Tam 
go znalazłem _nieprzy. ró”. ż 
Ptaszyńskim. Doprawdy, niby do- 
rosły: człowiek, a postępuje jak 
dzieciak. Jakiż jest jego obecny 
słan, doktorze? (tu mówi ojciec). 

— Hm... dość ciężkie obrażenia 
głowy. | | 

Ala czuje, że wszystka krew jej 
mcieka z twarzy., Zagryza, aż do 
bólu wargi, by nie wybuchnąć pła- |mąka i udał. się do posłania Amdrze- 
ny ; __|ja, który possi bredzić teraz W go- 

— Amdrzej ranny! Chory! O moj |ząc a beadni 
Boże! Cóż mmu jest?! myśli dziew- |, ; 
ozynka, do majwyższego stopnia 
przerażona. 

A doktór mówi dalej: >. 

— Obawiam się, by nie wywią- 
zało.się zapalenie mózgu. Może te- 
go jednak da się uniknąć przy sta- 


rych siedziała. Mirski wstał 


rannej pielęgmacji. | (polecił - jej. przygotowanie 
Garan Niepokoi mnie to jeszcze, że UR ze Are ait 
mamy się porozumieć z tymi Mar- coś w kabinie maszyn. przy- 


sjamami Ali. Jakże można o tem 
myśleć, przy jego chorobie? 


